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Ludzkość dwojakiem! drogami i środkami 
dąży naprzemian i nieprzerwanie do celów, które 
jój myśl Boża w dniu stworzenia naznaczyła: do 
światła, wolności, do pełnego używania praw 
człowieczych i ogólnego dobrobytu, do dosko
nałości moralnćj i materjałnój. Drogami i środ
kami temi są: stopniowe spokojne rozwijanie się, 
przez powolne przekształcanie każdorazowych 
warunków istnienia, normalne usuwanie i praco
wite niszczenie zawad na tój drodze doskonale
nia się; lub olbrzymie przeskoki, gwałtowne 
w strząśnienia i  tytańskie druzgotanie przeszkód 
tamujących jej naturalny pochód ku Bożemu 
celowi:

Tamta droga to droga postępu, tę drugą 
nazywamy rewolucją.

Pierwsza dobra do łamania się z przeszko
dami naturalnemi, wynikającemi z logicznego 
rozporządzenia najwyższej woli, która ludzkości 
kazała wiecznie walczyć, dając życiu za główny 
charakter ruch , tak jak śmierć uczyniła spo
czynkiem a spoczynek śmiercią.

D ru ga  konieczna, kiedy przeciw przeznacze- 
czeniu ludzkości występuje siła złego i stawia 
mu nie norm alne, niesłuszne przeszkody; kiedy 
przeciw światłu, wolności, prawom człowieka 
i  jego moralnej doskonałości, występują do wal
ki, nie jego przyrodzona, zdolna do kształcenia 
się  dziecięca niemoc i nieświadomość, ale sza
tańskie utwory: obskurantyzm, tyrańja, zwie

rzęce barbarzyństwo, przywileje kastowe i prawo 
mocniejszego.

Ludzkość ufna w swoje nieulegające ani ro
zumowemu zaprzeczeniu ani przedawnieniu pra
w a, cierpliwie szermuje przeciw coraz nowym, 
coraz odradzającym się zawadom, dopóki złe 
walczy chytrością, intrygą, podstępem, skrytemi 
drogami, zasłaniając potworne oblicze maską 
obłudy; ale jeśli ośmielone ;ą cierpliwością, ośle
pione spokojnym oporem, niecierpliwe prędkiego 
zwycięztwa, zaufane w swą siłę, wrogie zastępy 
zapominają przepisów ostrożności, i wyrzekając 
się przyrodzonej chytrości, bez sromu, jawnie, 
z podniesionćm bezwstydnie czołem zaczynają 
deptać z zuchwalstwem owoce chwalebnych prac 
ludzkości, wtedy sama zbrodnia przygotowuje 
sobie karę; odwieczne prawo natury, że działa
nie równe jest oddziałaniu, przeciw gwałtowne
mu naciskowi gwałtowny wywołuje odpór, i je
den silny wybuch w proch druzgocze sromotny 
budynek przeciwnego bożym i ludzkim prawom 
despotyzmu i barbarzyństwa.

Zbliżamy się do takiego kataklizmu polity- 
czno-socjalnego.

Kie nauczeni doświadczeniem, nie poprawieni 
tylokrotną krwawą i sromotną każnią, aposto
łowie despotyzmu, słudzy ciemnoty, nieprzyja
ciele najpiękniejszych, najdroższych dóbr czło
wieka, wolności i światła, po setny raz w historji 
świata wzięli się na nowo do ujarzmienia ducha, 
i spętania ciała ludzkości. Na jej zgniecionym 
karku, bluźnierczo wzywając imienia Bożej łaski,

wznoszą samowładztwo kilku jednostek, przy
właszczających sobie wyższość bezwzględną nad 
miłjonami równych sobie stworzeń. Bezkarnie 
i bez kontroli szafując krw ią, życiem, własnością 
jednostek, rodzin, narodów całych, obdzierając 
je z dóbr które sobie wiekową pracą i poświę
ceniem wywalczyły, a które im się z prawa przy
rody i z woli Twórcy, jako ich dziedzictwo na 
ziemi należy.

Ślepi, nie widzą że zbytkiem bezprawia przy
spieszają wybuch wulkanu chwilowo drzemią-' 
cego, na którym  bezbożny swój gmach budują; 
nie przewidują, że im szerzej" rozciągają swoje 
sieci ucisku, tern liczniejsze gromadzą materjały, 
tóm rozciąglejsze przygotowują miny, które ich 
m ają wysadzić w powietrze, i może, co daj Boże, 
ostatni raz zgotować im i ich zasadom zagładę.

Chwila ta ciągle zbliża się; ale aby wybuch 
mógł być w zupełności skutecznym, aby zagłada 
złego mogła być zupełną i ostateczną, potrzeba 
aby wybuch był tak rozciągły jak rozciągłą 
jest ściśle spojona sieć despotyzmu i tyranji.

Dotychczasowe cząstkowe wybuchy, cząst
kowe tylko sprowadzały rezultaty, i ślady ich 
wspólnem usiłowaniem sprzymierzonych i razem 
działających wrogów, bez trudu bywały zacie
rane. Trzeba więc jednoczesnego, ogólnego wy
buchu, trzeba solidarności w walce i solidarności 
w obronie wywalczonych korzyści; przeciw zwią
zkowi tyranów, trzeba związku nierozerwalne
go ludów.

W s p o m n ie n ie  
O ROMUALWZIE TRAUGUCIE.

(Dokończenie).

Gdy się to dzieje, 13 czerwca obydwa oddziały 
tego zakątka, działające poprzednio w różnych czę
ściach kraju, biegiem wojny zbliżają się ku sobie, ale 
tylko na to, aby w kilko-milowej przestrzeni jeden od 
drugiego doznać porażki.

Jak  powiedziałem, 13 czerwca Egger przybył do 
Horka, i mając Traugutta jak  w ręku, postanowił 
zgnieść go zupełnie. Z rana, jak  zwykle, bój się roz
począł, Traugutt swój obóz oszańcował i tu postanowił 
bronić się do upadłego. Moskale pod osobistem do
wództwem Eggera zaczęli atakować nasz obóz. Bój 
zawrzał ogromny. Dwa ataki moskiewskie, każdy po 
kilka kompanji piechoty, zostały odparte. Traugutt 
był wszędzie na najniebezpieczniejszych miejscach, on 
wszystko widział, wszystkiemu zapobiegł, pod jego 
okiem najsłabsi przemieniali się w bohaterów. Widząc 
Moskwa, że nie łatwo idzie z rozbiciem tej małej 
garstki naszych, zbiera swe siły, i podwójną kolumną 
trzeci szturm przypuszcza, lecz i tym razem nasi do
trzymują placu i celnemi strzałami zatrzymują cisnące 
się żołnierstwo, które chwieje się i cofać zaczyna. W i
dząc to Egger, poskoczył sam naprzód, w tej chwili 
koń pada pod nim i sam dostaje lekki postrzał w rękę, 
lecz nie zważając na ranę, prowadzi mężnie kolumnę 
do ataku. Moskale rozgrzani niezwykłym widokiem 
jenerała swojego na przodzie, rozwściekleni ogromne- 
mi straty, jakie ponieśli, rzucają się znowu naprzód,, 
i wtedy" zdołali wyprzeć naszych z obozu. U trata 
amunicji i wszelkich rekwizytów wojennych, a przy- 
tem nieodstępne po każdćj porażce osłabienie ducha, 
spowodowało, że odwrót przeszedł w rozsypkę i Trau
gutt tylko z małą liczbą ludzi wycoiał się z boju. 
Moskwa zaraz po zdobyciu obozu poczęła mordować 
wszystkich rannych, i doktora Pawłowskiego przy 
opatrywaniu rannego zakłóto bagnetem. W  tej bitwie 
poległo naszych 14, a moskale dobili rannych z tćj 
i poprzedniej potyczki także kilkunastu, tak, że strata 
z naszej strony przeszła 30 ludzi. O stratach Moskwy 
nie wiadomo, bo została na placu boju. Tylko Egger 
się wyraził: „że przy nim plac boju, ale przy Trau- 
gucie zwyeięztwo.“

To się działo, pod Horkami, o kilka mil ztamtąd 
na granicy Brzeskiego powiatu i królestwa Polskiego, 
Stasiakiewicz party przez Moskwę, przechodzi Bug

w Domaczewie i staje nad ranem we wsi Czersku, tu 
zaatakowany przez moskali, po krótkiej bardzo walce 
traci 10 zabitych, kilkunastu niewolnika i cały obóz, 
a oddział poszedł w rozsypkę. T ak jednego dnia roz
bite nam zostały oba oddziały, działające lub przy
najmniej wyszłe z tej okolicy. Szczęściem już było 
przygotowane zebranie się oddziału mającego iść na 
posiłek Trauguttowi, więc rozbitki mianowicie z od
działu Stasiakiewicza, zaraz nazajutrz po bitwie mo
gły być zebrane i pod dowództwem Lełiwy wyruszył 
nowy oddział z 200 ludzi, udając się w Kobrynskie 
dla zebrania żołnierzy po Traugucie i przejścia pod 
jego rozkazy.

Traugutt tymczasem sam udał się w Pińszczyznę, 
i tam starał się rozpocząć powstanie, lecz miejscowa 
organizacja w obec wszędzie rozstawionych załóg mo
skiewskich, nie odważała się formować oddziału a tyl
ko przygotowała wszystko i zażądała wkroczenia ja 
kiego zbrojnego oddziału dla wystąpienia u siebie 
zbrojno. Traugutt więc wzywa Leliwę, bo szczęśli
wym i zręcznym marszem potrafił się przedrzćć przez 
powiat Kobryński napełniony moskalami, zbierając 
po drodze żołnierzy rozkwaterowanych z oddziału 
Traugutta i ku końcowi czerwca wchodzi w Pińszczy
znę, gdzie się zaraz przyłączył Traugutt i objął na 
nowo dowództwo nad tym od<i :A .Lm i rozpoczął drugą 
wyprawę która trwała do końca lipca. Śród ogro
mnych błot przeciętych siecią rzek , w niezaludnio- 
nych obszarach, otoczona i ścigana przez przeważne 
siły moskiewskie, ta  garstka ludzi zdolna była jednak 
wytrzymać trzy większe potyczki i kilkanaście utar
czek maloznacznych, i pomimo że moskale zewsząd 
otoczyli Traugutta, on jednak potrafił im z całym od
działem się wycofać i szczęśliwie uniknąć zupełnego 
rozbicia lub co gorsza niewoli moskiewskiej. Naj
świetniejsza potyczka była w Pińszczyznie pod wsią 
Kolodnem, gdzie także uprzedziwszy Moskali, wciągnął 
ich w zasadzkę i mając tylko w boju 88 ludzi, wstrzy
mał i odpędził trzy kompanje piechoty, które go ata
kowały. Innych bitw i starć nie pamiętam, gdyż wszy
stko się to odbywało w bezludnej okolicy głębokiego 
Pińskiego Polesia, między rzekami Styrem, Horyniem 
i Stochodem. W  końcu Moskale tak  otoczyli nasz ten 
oddziałek, że przez 10 dni Traugutt i wszyscy żoł
nierze żyli tylko świeżym serem pseudo-szwajcarskim, 
wziętym w większćj ilości z fabryk serów. To osta
tecznie fizycznie osłabiło T raugutta, jako też i wszy
stkich jego ludzi, trzeba było co najprędzej wycofać 
się z tych okolic, bo możnaby było z głodu zginąć.

Moskwa poniszczyła wszędzie przeprawy, w kilku ty l
ko miejscach zostawiając załogi dla pilnowania rzek, 
które zupełnie odcinały nasz oddział od zachodu. 
Trzeba było rozdzielić oddział na kilka części i tym 
sposobem uskutecznić przeprawę przez Horyń. Szczę
śliwie się to udało wszystkim oddziałom, które wy
szedłszy z Pińszczyzny, po krótkim odpoczynku do
stały się do innych oddziałów działających koło Bia- 
łowieżskiej puszczy. Traugutt ze 20 ludzi prowadzo
nych przez Leliwę, udał się wprost na zachód prze
dzierając się do Królestwa Polskiego. Po drodze zo
stawiał swych towarzyszy po domach i na końcu sa- 
moczwart w końcu lipca przybył w Podlaskie, wy
cieńczony i osłabiony do niepoznania. Po parotygo- 
dniowym wypoczynku na Podlasiu, udał się do W ar
szawy i tam jego praca na innem stanowisku na 
szersze prowadzona rozmiary, kiedyś gdy nadejdzie 
czas stosowny, opisaną zostanie przez bardziój odemnie 
w taj emniczonych.

Traugutt był miernego wzrostu, brunet, oczu by
strych chociaż ukrytych pod okularami, twarzy ścią- 
głej z wystającemi ostro skroniami, włosy nosił krótko 
przystrzyżone stojące do góry i brodę nie wielką. 
Fizognomją miał tak wybitną, że dosyć było raz go 
widzićć, aby ta twarz na zawsze utkwiła w pamięci. 
W  oddziale wprowadził porządek i karność największą, 
której zawsze nadzwyczaj surowo przestrzegał. Po
święcenie się jego i wiara w świętość naszćj sprawy, 
były bez granic. Codziennie w obozie sam odbywał 
modlitwę, krótką i zawsze improwizowaną. O wszy
stkich ruchach tak swmich jak  i nieprzyjaciela zawsze 
zachowywał największą tajemnicę, kilku tylko ofice
rom dając rozkazy, aby na przypadek jego śmierci 
wiedzieli ja k  dalćj poprowadzić oddział. W  żołnierzu 
wyrobił ufność w siebie bez granic i w najsmutniej 
szych przejściach, gdy prawdę nie było wyjścia, wszy
scy byli spokojni, bo póki z niemi był Traugutt, wie
rzyli , że on z najgorszego położenia potrafi ich wy
prowadzić. c"

Nie wiele miał środków pod, ręką, a i temi które 
posiadał, wiele dokazał. Nie bęaąc wojskowym, nie 
umiem ocenić jego sposobu prowadzenia wojny. Je 
dno wiem tylko, że był kochany i waleczny, a kto 
się raz zbliżył do ś. p. Romualda, ten go zawsze ze 
czcią wspominać będzie. Śmierć jego męczeńska no
wego blasku czynom dodała, i wprowadziła go w po
czet ludzi długiej i chlubnej sławy!
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KORRESPONDENCJE.

W arszawa, 4 września.
Myliłby się bardzo ktoby sądził źe pod najazdem 

moskiewskim własność zagrożona jest tylko w czasie 
otwartej wojny; absolutny, niczem nie umiarkowany 
despotyzm jest rozumie się, panem życia i własności, 
a w konsekwencji, każdy urzędnik despoty, wraz 
z cząstką władzy otrzymuje i prawo do zaboru naszćj 
własności. Przykłady dzień w dzień się napotykają. 
Moskale nietylko po zamachu na Berga złupili pałace 
Zamoyskiego, zabrali własność kilkuset rodzin, ale 
i dziś, wydając wyroki potępiające podziemnego jak ie 
goś sądu wojennego, bo go nikt nie widzi i niesłyszy 
w czasie funkcjonowania, kradną i łupią jak  najsamo- 
wolniej. „Dziennik W arsz." zbijając niby fałszywe 
doniesienia „Bresl. Z tg“, powiada źe hr. Stan. Za
moyski był winnym w zamachu przeciw Moskalom 
i za to został skazany do ciężkich robót, hr. Berg go 
ułaskawił i skazał go tylko na zapłacenie 25.000 rs. 
kary  i wygnanie do Rosji. Proszęż mi powiedzieć 
czy najprzód niesłusznie ja  nazywam podziemnym 
taki rząd, który tajemnie porywa do więzienia, taje
mnie bada, tajemnie sądzi i tajemnie wywozi, boć 
dopiero w skutek doniesień zagranicznych gazet pół
gębkiem zawiadomił o losie lir. Zamoyskiego, a ileż 
tysięcy wywiózł i zamordował, nie donosząc o tem 
nikomu, najgłębsze zachowując milczenie, jakby  to 
nieobchodziło tysięcy familji i całego kraju! „Dzien
nik W arsz." twierdzi, że Zamoyski był winien, ale 
nie raczy najmniejszój dać wzmianki jakiego to ro
dzaju było przewinienie? na jakich dowodach wyrok 
oparty? Wiadomo dobrze, że hr. Stanisław Zamoyski 
w czasie aresztowania miał przy sobie 700,000 złp. 
w listach zastawnych i zabrał je  ze sobą, ażeby me 
zaginęły w tumulcie. Wiadomo że pieniądze te zło
żone zostały do depozytu jenerałowi Jermolow, ko
mendantowi cytadeli warszawskiej; wiadomo że pani 
Jermołow w kilka miesięcy po aresztowaniu Stanisł. 
Zamoyskiego zmieniała kupony od tych listów zasta
wnych, że poznano numera i że Dyr. Tow. rozpoczęła 
badania o te pieniądze. Ciekawa rzecz wiedzieć co 
się z niemi stało po wywiezieniu tajemnem Zamoyskie
go, każdy inny rząd jaw ny zdałby rachunek, ale od 
podziemnego ciężko to wydobyć. W  podziemnym 
rządzie jak  w otchłani giną ludzie, pieniądze, a nie
można zażądać rachunku; ludzie giną męczarniami 
w podziemiach więzień, w stepach Sybiru; pieniądze 
giną w podziemiach brudnych żądz chciwości i roz
pusty urzędników moskiewskich. Jak  dalece tu bo
gactwo jest zarazem tytułem do prześladowania mamy 
przykład na Auguście Potockim, właścicielu Wilano
wa, którego nikt przecież nie posądzi ani, o patrjo- 
tyzm, ani tembardziej o rewolucjonizm. Że jednak 
ma wielki majątek, znaleziono winy: w jego dobrach 
w Willanowie, kilku nieznajomych ludzi napadło na 
żandarma moskiewskiego, czy żandarm napadł na 
nich, i w bójce ztąd powstałej, moskal stracił życie; 
ztąd pretekst bardzo słuszny do p. Augusta, nałożono 
na niego kontrybucję 100,000 rs., a że hrabia oddawna 
za granicą, za legalnym paszpotem, musiał więc wy
płacić jego pełnomocnik. To rzecz nieco dawniejsza, 
ale jest i świeża, potrzeba widać było Moskalom pie
niędzy, zkąd wziąć? p. Potocki taki bogaty! musi 
mieć jeszcze. Wynaleziono więc że w r. 1862 wy
stawiono w Wilanowie krzyż. Krzyż to emblemat 
rewolucyjny, choć bez żadnych oznak, pamiątek, na
pisów; prosty krzyż z wizerunkiem Chrystusa. Za 
taką zbrodnię popełnioną na terytorjum p. Potockiego, 
przysłano rządcy awizację na zapłacenie 50.000 rs. 
Awizację tę odebrał rządca właśnie w chwili kiedy 
odbywał się świetny bal w Natolinie, sąsiednim fol
warku, należącym także do Potockiego. Świetny bal, 
ależ kto go wyprawiał? gospodarzy nie ma oddawna. 
Po co gospodarza? znana gościnność polska! przyszli 
więc goście, kazali sobie otworzyć, a gdzie nie po
spieszono tam sami poukręcali zamki, sprowadzono 
z Warszawy kapele, krasawice, wódkę i zakuski —■ 
i bal! Tańczono noc całą i pito, poprzewracano wszystko 
do góry nogami, popsuto wiele zabytków starożytno
ści, pozabierano bez ceremonji co się podobało, znisz
czono cały ogród fajerwerkami i illuminacjami i ogło
szono w „Dzień. W arsz." że się doskonale bawiono, 
nie przydając nawet podziękowania lub przeproszenia 
dla gospodarza, który się zdziwi że miał gości! P ark  
w Natolinie mieści w sobie zwierzyniec, a że broń od 
kilku lat poodbierano, więc dziczyzna rozmnożyła się 
bardzo. Spostrzegli ten zbytek oficerowie moskiewscy 
i są tak usłużni że wyręczają gospodarza i dzień 
w dzień sprowadzają do Warszawy z Natolina mnóstwo 
zabitych bażantów, zajęcy, sarn, itp. Tak samo obcho
dzą się i ze zwierzyńcami w innych miejscach.

Kilka dni temu odbyło się posiedzenie akcjona- 
rjuszów drogi żelaznej Warsz.-Wied. i Warsz.-Bydg. 
P . Muschwitz wbrew ustawie i kontraktowi z rządem, 
mianowany przez Berga prezesem rady zarządzającej, 
wniósł projekt nowego statutu towarzystwa i odegrał 
komedję głosowania, a nawet rozpraw, która doskonale 
maluje tutejsze stosunki. W  statutach dawniejszych 
zatwierdzonych przez rząd moskiewski, przy podpi
sywaniu kontraktu był art. 20 tej treści, że prezesem 
Towarzystwa może być tylko Polak, a dwie trzecie 
członków rady zarządzającej musi być także krajow
ców. P. Muschwitz w nowych statutach umieścił, źe 
prezesem nie może być Polak, a dwie trzecie rady 
zarządzającój musi się składać z Niemców i Rosjanów. 
Inne artykuły w podobnym guście, cała ustawa napi
sana i odczytana została w języku niemieckim. Po 
skończonym odczycie jeden z akcjonarjuszów oświad
czył, że nierozumie po nięmiecku, chciałby więc aby 
to samo odczytano po polsku. Delegowany ze strony

policji, pułkownik Moeller, wyjął ołówek i pugilares, 
przystąpił do interpelują:ego i zapytał go o nazwisko. 
T aka demonstracja nastraszyła innych, którzyby może 
poparli to żądanie. Następnie p. Muschwitz zapytał 
czy towarzystwo chce poddać pod głosowanie statuta 
e n  b l o c ,  czy też pojedyncze paragrafy, ale on ze 
swój strony proponuje jrzyjęcie en  b l oc .  Ktoś wy
stąpił znowu z przeciwnym wnioskiem, a p. Moeller, 
znowu dobył ołówek i ziżądał nazwiska. Głosowanie 
odbyło się w ten sposó), że p. Muschwitz oznajmił, 
iż życzeniem jest hr. Nimiestnika ażeby nowa ustawa 
była przyjęta, a kto jest p r z e c i w n y  r z ą d o w i  
niech wstanie. Nikt nie niał już ochoty demonstrować 
i narażać się na kontrybucję co najmniej, ustawa więc 
została przyjętą. A prz;cież tu  chodziło o prywatną 
własność; były to wewnętrzne interesa spółki, która 
zawarła kontrakt z rządem na innych zupełnie wa
runkach. „Dziennik W irsz." może napisać że „nie
tylko cenzura u nas prawie wcale nie istniej e“, ale 
i wolność obrad, glosowmie, rozrządzanie własnością 
jest zabezpieczone.

Kronenberg bankiet, uzyskały koncesję na drogę 
żelazną do Brześcia Litewskiego, chciał koniecznie 
budować kolej z Warszawy do Lublina, ale Berg 
chce mieć kolej do fortecy raczej niż w strony ko
rzystne dla rozwinięcia handlu i produkcji krajowej.

Dybek, profesor Szkoły głównej, rzeczywiście do
stał pomięszania zmysłów w cytadeli, jeszcze nie wy
wieziony.

Na Litwie Murawiev wygania wszystkich nauczy
cieli, guwernerów i guwarnantki, pochodzenia pol
skiego i religji katolickiej. Już kilka tych osób przy
było do Królestwa.

Z A ugustow skiego, 4 Września.
A  Po miesiącu przerwy z radością witamy na 

nowo wychodzącą „Ojczyznę". Jesteśmy pewni, że 
pod szwajcarskiem niebem, na ziemi wolnego narodu, 
nie dosięgną was gromy świętego przymierza. Zabez
pieczeni od pocisków ty trójcy, d o n t  „ l a  p o l i t i 
q u e  e s t  c e l l e  de  1’en fe r,"  swobodnie będziecie mo
gił wygłaszać prawdę, opowiadając światu prześlado
wanie naszćj narodowości i stając w obrorne ujarz
mionych ludów, zaś i r r i t a b i l i  g e n e r i  I m p e r a t o -  
r u m  R e g u m  q u e  rzekniecie z Salletem:

„Mit Itecht und Unncht schalten eingenwillig 
Darf Keiner, weil er „ g o t tg e s a lb t"  sich schilt,
W as Einem recht ist, ist dem Andern bilłig,
Denn jeder Mensch ist Gottes Ebenbild.
Drum wie ihr wollt, dass wir an euch thun sollen,
So thut an u n s !  somt wird die Zeit sich nah‘n,
Wo Alle werden so an euch thuu wollen,
Wie ihr bisher an ihnen habt gethan!“

W yrażając życzenie^ aby ta chwila przez Salleta 
pożądana; jak  najprędzej nadeszła, przystępuję do 
mego obowiązku kronikarskiego.

Po przejściu naszego województwa pod c y w i ln y  
i wojenny zarząd Berga, wojska zostające pod roz
kazami Wieszatiela, wynoszą się ztąd, udając się do 
Kowna, gdzie oczekują na przybycie cara. Oficerowie 
murawjewoscy z żalem opuszczają niniejsze strony; 
obłowili się bowiem porządnie, już  to rabując i wy
bierając kontrybucje na swoją rękę, już to każąc so
wicie sobie płacić za swoje rzekome usługi (jak np. 
że ci spokojnie pozwoli siedzieć w domu, ze nie przy
jęli na ciebie fałszywych denuncjacji, i t. d. i t. d.), 
już to wreszcie zaciągając u tutejszych mieszkańców 
pożyczkę na wieczne nieoddanie. Niektórzy oficero
wie przed wymarszem ztąd, starali się w pogranicz
nych miasteczkach pruskich posprzedawać rozmaite 
przedmioty, pozabierane pod pozorem, że takowe mo
gą służyć powstańcom. Wszakże na k r a d z i o n ę  rze
czy nie znaleźli kupców, chociaż za bezcen je odda
wali.

Na miejsce tych pijawek, co bezkarnie krew 
i mienie nasze wysysały, Berg przysyła nam koza
ków, opatrzonych w nahajki, w te niezbędne instru- 
menta łaskawości moskiewskiej. Namiestnik carski 
chce nam pokazać, iż jego rządy będą łagodniejsze 
od rządów Wieszatiela, odtąd już nie szubienica, ale 
nahajka ma kierować naszemi uczuciami, z kozakami 
przysyła nam na naczelnika wojennego czterech pół
nocnych powiatów, jednego z najokrutniejszych jene
rałów Wieszatiela, Daneckiego, a na naczelnika ptu 
Łomżyńskiego znanego z Siedlec ze srogosci jenera
ła Drejera.

Dla pokazania światu, źe Berg jest więcej ludz
ki, niż Murawiew, została zorganizowaną nowa komi
sja śledzcza w Suwałkach, która głosi publicznie, iż 
mnóstwo ludzi z woli Wieszatiela poniosło jak naj- 
niewinniej karę śmffefci lub niewiedzieć za co po
kutuje na Syberji. Dziwne, jak  widzicie nastały u nas 
czasy, — rozbójnicy mają wzajemnie sobie wykładać 
naukę moralności!... Powiadają nawet, źe w W arsza
wie pojawiło się jakieś tajne moskiewskie pismo, 
krytykujące rządy Murawjewia na Litwie. Jeżeli rze
czywiście takie pismo istnieje, to jeszcze trudno ozna
czyć, czy ono jest samodzielnym głosem rosyjskim, 
czy też głosem z insynuacji Berga pochodzącym? Być 
może, iż w obec gwałtów i bezprawia na nas doko
nanego, poruszy się sumienie moskiewskie i choć słabo 
odezwie się w imię prawdy. Ze rząd moskiewski nie 
ufa figurom nawet rosyjskiego pochodzenia, to dowo
dzą świeże zmiany w zarządzie wojennym. Rodzielono 
Rosję na dziesięć okręgów wojennych, a naczelnictwo 
nad 'niemi oddano samym niemcom. Tylko Wieszatiel- 
Murawiew i ograniczony Bosakowski uznani zostali 
za godnych obok niemców do piastowania władzy 
pretorjańskiej. Czyliż takie oddawanie w obce ręce, 
nieprzyjazne żywiołowi rosyjskiemu, nie obruszy sa
mych Moskali.

Komisja włościańska, odbywając objazdy, przy
rzeka klasę wyrobniczą obdzielić gruntami. Ztąd cze
ladź dworska i wiejska wypowiada służbę, a oddając

się próżniactwu i f a ł s z y w y m ‘skargom na swoich pryn- 
cypałów, czeka, aż się spełnią owe obietnice komisy 
Z tego powodu b rak  u nas robotnika, a do tego nie
stała pogoda niepozwoliła sprzątnąć oziminy.

W  ten poniedziałek Zubkowy, Tatyszczewy, De- 
reneccy. et consortes na dworcu kolei^ w Kownie, 
urządzili owację dla baryni Murawjewowej, zony W ie. 
szatiela. Starowiercy wręczyli jej kwiaty w srebrnych 
koszykach, a panowie oficerowie stukali kieliszkami 
s z a m p a n s  k a h o  z połowicą naczelnika kraju pół
nocno-zachodniego. Widzicie z tego, ze jeszcze nam 
nie brak  bezpłatnych komedji.

P aryż, 5 września.
(H .)  I. W szystkie kwestje europejskie, które czy 

to razem czy też w pewnćj kolei po sobie występują 
na scenę, obchodzą nas o tyle jedynie, o ile są lub 
mogą być w związku ze sprawą naszą. Ważność ich 
przeto jest dla nas zawsze względną, gdyż zależy od 
ich oddziaływania bezpośredniego lub pośredniego na 
wypadki w naszej ojczyźnie. Każda kwestja poru
szona może spowodowywać mniejsze lub większe za- 
wiklania w Europie, co znów w koniecznem następ
stwie nastręcza nam sposobność wystąpienia z prawami 
naszemi do bytu niezależnego.. Lecz właśnie dla tego, 
że takie nastręczać się mogą sposobności, należy nam 
się rozpatrzyć dokładnie i wszechstronnie w położeniu 
naszem i obmyślić środki, których użyć trzeba, aby 
podobne sposobności bezowocnie dla nas nie przemijały.

Licząc od pierwszego rozbioru ojczyzny naszej 
w r. 1772, przebyliśmy lat 92 w najsroższym ucisku. 
Przeciąg tak  długi czasu powinien nas był nauczyć, 
że podrywami kolejnemi i przeskakiwaniem z jednej 
ostateczności w drugą nic nie dokażemy. Długie ró
wnież doświadczenie wskazywało nam najwyraźniej, 
że szafując krwią naszą na wysłudze drugich, nie po
trafimy ojczyźnie własnej zapewnić jakiej takiej ko
rzyści. To samo doświadczenie całowiekowe niemal 
dowiodło nam w sposób niezbity, że na własnych jedy
nie możemy polegać siłach, wszelkie zaś liczenie na 
pomoc zewnętrzną naraża nas na najcięższe zawody.
Co więcej mieliśmy już  nie raz sposobność przeświad
czenia się ze szkodą własną, że przewrotność polity
ków zachodnich używając porywczość naszą zręcznie 
za narzędzie dogodne do pewnych celów własnych, 
sprowadzała nas zawsze ze skutkiem na scenę dzia
łania, a gdy swego dopięła, poświęcała nas z bezsu- 
miennością cyniczną a nawet z lekceważeniem. Ile
kroć politykom tym potrzeba było zatrudnić czems 
w.rogów naszych, umieli zawsze rozbudzać w nas na- 
dzreje, że byleśrny czy to w sposób demonstracyjny 
czy też w rzeczywistości walkę rozpoczęli, zachód nas 
pew nie nie opuści, ale moralne i materjałne da nam 
popa rcie. Próżno odradzali zwykle rozsądniejsi i głę
biej w  rzeczy wnikający obywatele, prąd^ nagły po
rywał wszystko, a, dopiero skutek późniejszy okazy
wał ni estety, że o we przestrogi były aż nadto uzasa
dnione. W  późniejszych artykułach zestawię histo
rycznie owe boleśnie doświadczenia nasze, a na teraz 
ograniczę się na samem stwierdzeniu prawdy niewąt
pliwej, że po tylu ciężkich zawodach co do odzyska
nia bytu  niezależnego z pomocą obcą, trzeba nam 
sumiennie a oraz trzezwo rozważyć, jaką obrać drogę, 
aby nie ty lko  na pmdobne zawody sprawy narodowej 
nie narażać, ale pi-żytem zapewnić jej zwycięztwo 
w bliższej liub dalsz ej przyszłości. Takie rozpatrze
nie się wsz echstroni te jest obecnie po ostatnich wypad
kach tem niezbędniejsze, aby z jednej strony zapo- 
biedz zwątpieniu, k tó re  może sprowadzić najszkodliw
sze oddziaływanie, a nawet reakcję w najgorszem wy
razu tego pojęciu w łonie samego narodu, a z drugiej 
zapewnić sobie możnońć dalszej pracy w sprawie naszej. 
Rzecz prost; a, że w ciągu tego rozpatrywania się 
i w obecnem położeniu i w wypadkach, które je  po
przedziły a i lawet jako konieczne następstwo loiczne 
spowodowały, wypadnie nam nieraz z ostrą wystąpić 
krytyką tak  przeciw używanym środkom ja k  niemniej 
przeciw czynnościom przedsiębranym. Celem lednakze 
tej krytyki ni e będzie walka z ludźmi, którzy jaką
kolwiek odgrywali rolę, a chociaż pobłądzili, zasłu
gują zawsze n a  cześć z powodu poświęcenia nieogi'a" 
niczonego dla sprawy. W alka zresztą podobna byłaby' 
bez korzyści d la  ojczyzny, gdyż niepodobna odrobić 
tego, co już je s t  czynem dokonanym. Celem więc- 
wyłącznym tdj krytyki będzie wydobycie z niepowo
dzeń dawniejsziych; i świeżych nauki, jak ie  obrać 
trzeba drogi, a by mimowolnie w te same nie popaść 
błędy, ale prze ciwnie na podstawie doświadczeń naj
boleśniejszych u.robió sobie system postępowania, k tó r y  
niezależny w ni.czem od wpływów obcych nastręczy 
nam możność u rzeezywistnienia nadziei naszych wła- 
snemi siłami. P  onieważ to przedmiot i obszerny i wa
żny, pozwolicie przeto, że pomijając na teraz politykę 
bieżącą, poświęcę mu dłuższy nieco szereg pierwszych 
moich korespondencji, z których każda pewną znów 
całość sama dla siebie stanowić będzie.

Uważając korespondencję niniejszą jako słowo 
wstępne do późn iejszych, które z nią będą w związku, 
sądzę nie od rzeczy zestawić w niej niektóre zasady 
przewodniczące całej pracy mój, aby czytelnicy z góry 
wiedzieć mogli, z jakiego stanowiska na wszystko 
myślę się zapatrywać, co tylko sprawy narodowej 
dotyczy. Będzie to pewien rodzaj wyznania wiary 
a oraz programu,, jąk i sobie dziś każdy zakreślić po
winien, kto ty lko  w ten lub inny sposób zamierza 
służyć sprawie narodowej.

Tu przedewszystkiem trzeba sobie powiedzieć, że 
skoro wojna powstańcza w właściwem wyrazu tego 
znaczeniu ustała, a dalsze nawet jej trwanie jest na 
dziś bezwzględnie niemożebnem, musimy każde usiło
wanie uważać za zgubne, któreby zamierzało podtrzy
mywać dalszą agitację powstańczą. Teraz bowienr, 
nikt rozumny n ie może przypuszczać, że taka agitae^a
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zdoła jakikolw iek osięgnąć skutek  praktyczny dla 
sprawy. Z a to utrzym ując czujność tylko wrogow 
naszych, naraża ziemie polskie na  bezowocne m arno
wanie powstałych jeszcze po klęsce poniesionej zaso
bów m oralnych i m aterjalnych, a co gorsza utrudnia 
każdą inną pracę w sprawie narodowej, k toraby dą- 
:żyła do w ytworzenia i skupienia sił wewnętrznych
■ojczyzny naszej. .

Pow stanie zbrojne spowodowało utworzenie się 
w ładzy kierowniczej, k tóra skupiając w sobie całą 
potęgę narodu, m usiała być faktycznie dyk tatu rą  a me 
m ogąc się ujawnić, sterowała z ukrycia wszystkiemi 
■sprawami w sposób pozornie najodpowiedniejszy celowi. 
S koro  przeto fak t powstania by ł przez naród uznany, 
m ogła na podstawie tego uznania władza owa domagać 
się bezwarunkowego posłuszeństwa, a tem samem roz
rządzać krw ią i mieniem obywateli na rzecz powsta
nia, dopóki takowe nie skończy się albo zupełnem 
zwycięztwem , albo upadkiem  całkowitym. Dopoki 
więc trw ało powstanie, m iała i owa dyktatorjalna 
w ładza rozum ną podstawę bytu. Chociaż była czems 
wyjątkowem  (anormalnem), odpowiadała przecież w y
jątkowości położenia, spowodowanej zbrojnem  powsta
niem Po upadku jednakow oż powstania zmienia się 
zupełnie położenie, a skoro dotychczasowa w yjątko
wość nie istnieje, przechodzimy w pewien stan nor
m alny, gdzie i' środki w yjątkow e me mogą byc uży
wane W ładza przeto daw na z swym charakterem  
•dyktatorjalnym  w inna być zmienioną, ponieważ nie 
może być przewodniczką prac odmiennej całkiem 
n a tu ry  które obecnie rozpocząć należy. Nie przeczę 
w praw dzie, że od chwili rozszarpania ojczyzny naszej, 
jesteśm y nieustannie w położeniu wyjątkowem : lecz 
inną jest wyjątkowość stała czyli norm alna, a inna 
powstańcza. Jeżeli więc mówię o stanie normalnym, 
mam na względzie pierwszą i odpowiednie je j prace 
i usiłowania, k tóre  zupełnie innej są natury  mz to 
wszystko, co się dzieje i działo w ciągu powstania
zbrojnego. W ł a d z a  sterownicza, k tórą się z stanu tego 
norm alnego wytworzy, i k tóra idee Rządu narodowe
go zachowa, nie może zakrawać na dyktaturę rozka
zującą bezwarunkowo, ale przestać musi na samem 
przewodnictwie w pracach i utrzym yw aniu jednolitości 
w e w szystkich usiłowaniach narodowych.

T ak a  w ładza kierownicza czyli przewodnicząca 
narodowi w pracy  odrodzenia nie może być wytwa
rzana nigdzie za granicam i ziem polskich, ponieważ 
tv lko ludzie w kra ju  zamieszkali mogą byc zawsze 
dokładnie obznajoniieni z każdoćhwilowem położeniem 
tegoż, i odpowiednie takiem u położeniu obierać i w ska
zywać dro«i i środki działania. W ychodźcy polscy 
mogą wprawdzie ze skutkiem  współdziałać w tej pracy 
narodowej, lecz niewolno im roście sobie praw a do 
jakiejkolw iek samoistności niezależnćj od wspomnianej 
w ładzy krajow ej, a mniej jeszcze do przewodniczenia 
narodowi. Prócz tego nie należy zapomnieć, ze każde 
wychodźtwo je s t nieszczęściem, zmuszającem obywa
teli osobiście zagrożonych do szukania przytułku 
i schronienia za granicam i ojczyzny. Im  w iększa jest 
ilość wychodźców, tem dotkliwszy k ra j ponosi ubytek 
w siłach, gdyż nie ulega vvątpliwości, że obywatel 
w k ra ju  jedynie  z korzyścią dian pracować może.
Z tego więe względu twierdzimy, że je s t obowiąz
kiem  każdego wrócić do ognisk domowych, jalc tylko 
bez niebezpieczeństwa osobistego będzie to mógł usku
tecznić. . . . . .

Należy raz ju ż  stanowczo wypowiedzieć, ze ja k 
ko lw iek  wolno wymagać od obywateli wszelkiego ro
dzaju  poświęceń na rzecz sprawy, to byłoby występ- 
nem  narażać ich mienie, wolność lub życie na nie
bezpieczeństwo dla m rzonek i fantazji złudnych tego 
lub owego agitatora bez względu nawet, czy on sam 
naraża  się osobiście, czy też z bezpiecznego miejsca 
drugich w ystaw ia na ciosy wrogów bez jakiejkolw iek 
uzasadnionej nadziei powodzenia. Doświadczeń tego 
rodzaju przebyliśm y już  zbyt wiele, i d la tego  właśnie 
nie chcielibyśmy być bawidełkiem  tych ludzi, którzy 
k ieru jąe  się sam ym  tylko zapałem, drobnem i środecz- 
kam i na wielkie rzucają się przedsięwzięcia

Co do strony społecznej usiłowań naszych byłoby 
zbytecznem  dowodzić, że nam  pod żadnym  w arun
kiem  nie wolno się cofać po za powstanie ostatnie. 
P unk tem  a  quo je s t  równość obywatelska bez względu 
n a  wyznanie, różnice m ajątkowe lub zatrudnienia 
czyjekolw iek. Lecz n ie  dążym y do równości w nie
woli lecz do równości w praw ach obywatelskich i swo
bodach, bez k tó rych  społeczeństwo ludzkie schodzi 
n a  stopę trzody bydląt posłusznych woli tego, co
0 nich i za nich myśli. J  akkolw iek powstanie nasze 
ostatnie się nie udało, zostaw ia przeciez w ielką P®d 
każdym  względem tradycję  po sobie, a. naszym  obo- 
•wią/.kiem w prow adzać to w szystko w życie, co w niem
hvlo zam ierzonem . , .

* L i p s k ,  7 września.
Z  miasta, k tó re  niedaw nem i czasy było świad

k ie m  nie legalnego postępow ania z wami urzędników 
konstytucyjnego państw a; zkąd w as moskiewskim zło
tem  Płatna policja naw et gonczenn ścigała listami
1 nie mogąc uk arać  waszego redak to ra  odpowiedzial
nego k tóry  żywot ukończy ł, groziła naw et korekto
r o m ’waszym w ięzieniem  i g rzyw nam i. . .  otoz z tego 
konstytucyjnego m iasta przesyłam  wam fa k t, który 
jakkolw iek nie głośny, je s t zdolny odpłacie wam za

'w szystkie p r z y k r o ś c i  na ja k ie  przez .i-miesięczny wasz 
pobyt w L ipsku narażeni byliście. F a k t ten jest kom 
pensatą za tyle bolesnych w rażeń na  których wam tu

m e ^ y w d m ^  zacneg0 obywatela

lipskiego, a dawnego w ydaw cy naszego pisma, panna 
Tulia W ., obciawszy śliczne swe warkocze, pieniądze 
z a  nie o trzym ane, za pośrednictwem jednego z człon
ków  organizacji złożyła na rzecz spraw y p o lsk ió j...

F a k t te n , jedyny  w N iem czech, gdzie sym patja dla 
nas ty lko w granicach czczych i to nie częstych naw et 
deklam acji objawiać się zwykła, jest godnym podziwu. 
Uważam y za nasz obowiązek donieść wam o nim  w na
dziei, że w raz z nam i przyjm iecie go z całą serdeczną 
s y m p a t j ą  na ja k ą  zasługuje. Pełnomocnik Rządu N a
rodowego nadesłał pannie Ju lji W . list dziękczynny 
za pośrednictwem osoby, k tó ra  ofiarę na ręce jego 
przesłała.  ̂ ^

W  tój chwili znajduję w „T ag b lac ie“ nowy list 
gończy za trzecim ju ż  z waszych współpracowników 
obywatelem W agner, którem u po wyprowadzeniu dla 
przypodobania się moskalom śledztwa, wydano złożo
ny  przez niego poprzednio w policji pasport i najspo
kojniej dozwolono wyjechać z Lipska. Jest to nowy 
dowód konsenkwetności konstytucyjnego rządu sa
skiego, k tóry  w pierwszych dniach lipca r. b. _ zmusił 
obyw atela E . Siwińskiego do opuszczenia w ciągu 24 
godzin Saxonji, a w miesiąc później w ydał za nim
list gończy. .

B e lg r a d ,  5 W rześnia.
Mam obecnie przed sobą przedmiot, na który  

chciałbym zwrócić całą czytelników „O jczyzny“ uwagę, 
a to : obrady skupsztyny. W  nich odzwierciadla się 
Serbja, której bliskie poznanie tak  je s t dla nas, Po
laków, ważne i potrzebne —• ważne i potrzebne, raz 
dla tego, że Serbowie, którzy za czasów H erakliusza 
(w VII. w ieku po Chrystusie) przesiedlili się z okolic 
Lwowa, są kością polskich kości, k rw ią polskiej krwi, 
powtóre dla tego, że Serbja zajmuje w ydatne w sło- 
wiańszczyznie stanowisko, znaczy, nie wiele wpraw 
dzie, ale więcej ja k  inne słowiańskie szczepy i ple
miona, pozbawione praw a głosu, jedne przez Moskali, 
drugie przez Niemców, inne przez Turków. Serbji 
głos nie je s t donośny, bo się dopiero w yrabia. Po
dobna ona do p taka  uczącego się latać. Głosem szcze
biocze, lotem próbuje skrzydeł.^ Można się spodziewać, 
że kiedyś przemówi i poleci, jeżeli w ciągu nauki złe 
wpływy, złe rady  i złe przykłady me sfałszują .jej 
tonów, nie zwichną skrzydeł. . _

Skupsztyna odzwierciadla sobą berbję. _ Są tacy 
co powiadają, że nie je s t to zwierciadło wierne, ze 
przy wyborach były starania, ażeby na obrady zeszli 
się ludzie nie chcący i nie um iejący krytycznie 
w czynności rządowe wgłądnąć. Nie wchodzę, czy 
podobne starania miały miejsce, czy nie —  a nie 
wchodzę dla tego, że tu  stronnictw politycznych, w ta- 
kiem  znaczeniu ja k ie  im w ucywilizowanych społe
czeństwach nadają, jeszcze nie ma. To co by można 
nazwać stronnictwem, w yraża się tu w ten  sposób, 
że jed n i lubią M ichała a  nie lubią A leksandra, d ru
dzy lubią A leksandra, nie lubią Michała. D la czego 
jednakże lubią i nie lubią? — nie dla zasad, jak ie  
ten  i ów wyraża, ale dla różnych powodów, częścią 
osobistych, częścią nie mających żadnej politycznej 
ani naw et rozumowej doniosłości: dla tego np. ze Mi
chał albo jego ojciec wydalił kogoś ze służby, odmó
wił pensji, że zaprowadza zmiany bez których ojco
wie i dziadowie się obchodzili i było im dobrze, że 
nosi się w m undurze niemieckiego kroju, że trzym a 
szwabów w usługach, że i t. d., i l. d. D la rozsą
dniejszych, wszystko jedno, ten czy ów^ na tronie za
siada: "byle szczęście, przyszłość, rozwój Serbji miał 
na celu. Ci ostatni wiedzą, że w takiem  położeniu 
w jakiem  się Serbja znajduje, nic nie może być szko- 
dliwszem nad  wewnętrzne rozterki i gwałtowne wstrząś- 
nienia, zwłaszcza, jeżeli rozterkom  tym  i wstrząśnie- 
niom o nic jeszcze innego chodzić nie może, tylko 
o to, .ażeby tron odebrać jednem u a  oddać drugiemu.

Żadnej bowiem nie ma rękojm i, iż ów drugi bę
dzie lepszym od pierwszego. N atura w ładzy nie jest 
tu  taką, ażeby wpływ na osobistość księcia wywierała. 
Je st ona nieograniczoną, zarazem  prawodawczą i w y
konawczą i tylko w finansowym względzie od skup
sztyny zależną. Zapewne, na zrobienie dobrego z ta- 
kiój władzy użytku, dobrze by  wręczyć ją  giemu- 
szowi, k tóryby  od razu wzniósł naród i orlenn po
prowadził go drogami. Ale jak  trafić na gen iusz. 
czy przerzucając książętami, czy czekając cierpliwie, 
aż w naturalnćj kolei opatrzność zeszłe go S e rb ji? ..  
Jedno  niepewne i drugie niepew ne; ale drugie to ma 
za sobą, że zabezpieczając tak i młody naród ód we
w nętrznych wstrząśnień, pozwala mu rozwijać się we
wnętrznie, chociażby zresztą na tronie siedziała m ier
nota. Serbowie przeto rozsądni nie należą do żadnej 
partji, albo raczej form ują stronnictwo, k tóre czy to 
pod Obrenowiczami, czyli też pod Karagieorgiewiczami, 
pracuje nad  tóm, aby naród wprowadzić na drogę po
stępu i na niej go utrzym ać.

Z tój przeto przyczyny, obojętną dla nas jest 
kw estja, jak ie  stronnictwo — Obrenowiczów czy K a- 
ragieorgiewiczów? — wysłał naród  do skupsztyny. 
Obojętną też je s t i ta  kwestja, czy rząd księcia Mi
chała robił jak ie  w czasie wyborów zabiegi. Kwestje 
te nic a  nic, an i na  zew nętrzną fizjonomię ani na 
w ew nętrzną wartość skupsztyny, nie wpływają. W  tym  
czy w  drugim  razie, zawsze by  ona była tem czem 
j e s t : zgromadzeniem ludzi szorstkich i prostych, za
m iast rozumu posiadających zdrowy rozsądek, w ystar
czający do prowadzenia małego gospodarstwa lub dro
bnego hand lu  i rozsądzania waśni o granice między 
sąsiadami, ale nie do rozstrzygania politycznych, spo
łecznych, adm inistracyjnych, ekonomicznych, finanso
wych lub edukacyjnych zadań, z którem i w naszym 
wieku, w obradach nad potrzebam i chociażby jalc 
najmilcroskopiczniejszego państwa, nie spotkać się nie 
sposób. O bok poczciwości, serdeczności i takiej mi
łości ojczyzny, że każdy członek zgrom adzenia za 
Serbję z pewnością żywcem w ogień by skoczył, 
ogółowi skupsztyny nie można nie przyznać, b rak u  
intelligencji —  braku , k tóry  obradom  odbiera życie 
i ruchu ich pozbawia.

Nie spodziewajcie się więc w sprawozdaniach 
moich opowiadań, o parlam entarnych w alkach. Na to 
się bynajm niej nie zanosi. A  chociażby i były jak ie , 
to korespondent wasz Wiedzieć o nich nie będzie, na 
obrady bowiem bardzo trudno się dostać. Publiczność 
dowiaduje się o nich ze sprawozdań urzędowego 
dziennika. D la publiczności by ła  uroczystość otwarcia, 
będzie jeszcze zam knięcia —  z resztą nic.

Z powodu otwarcia, przemilczeć nie mogę dro
bnego jednego zdarzenia, charakteryzującego Moskali. 
Ciało dyplomatyczne, reprezentow ane przez jeneral- 
nych konsulów, zaproszone zostało na uroczystość. 
Ale że zaproszenie nie miało charakteru  oficjalnego, 
więc konsulowie uradzili pomiędzy sobą w ystąpić 
w czarnych frakach. Do narady  tej należał i konsul 
m oskiewski—i zgodził się na ogólnie zdanie. Nie do
trzym ał jednakże słowa. W szyscy koledzy jego przybyli 
w czarnych frakach, — on sam jed en  w pełnym  pa
radnym  m undurze. Zrobił on to nie dla czego innego 
tylko, ażeby Serbowie powiedzieli, „pom iędzy tym i 
szukać mamy istotnych przyjaciół, k tórzy szanują 
narodowe nasze uroczystości/' D odajm y do tego w ia
domość o 2000 dukatów, przysłanych przez rząd ro
syjski na dotkniętych powodzią, a będziemy mieli 
fakciki świadczące dowodnie, o umizgach do Serbji.

O brady skupsztyny rozpoczęły się od sprawdze
n ia  wyborów, które wszystkie okazały się prawnem i, 
wyjąw szy pięciu, trzem  brakło podpisu urzędnika, 
dwóch zaś deputatów zapomniało swoje pełnomoc
nictw a w domu. Równocześnie z dopełnieniem tej 
tormalności, ad hoc komisja, ułożyła i odczytała zgro
m adzeniu adres w odpowiedzi na mowę ̂  tronową. 
A dres jednogłośnie bez dyskusji, został p rzy ję ty ._ V\ y- 
b rana deputacja w ręczyła go panującem u księciu.

Nie będę ani w treści naw et powtarzał adresu. 
Jest on parafrazą mowy tronowej. Co książc pochwa
lił, to pochwalił adres. Nie ma w  nim nic własnego. 
Książe zapomniał wspomnieć o oświacie publicznej — 
i adres zapomniał —  i tylko jedno w yraził życzenie, 
ażeby zbrodnie [polityczne surowiej były karane 
od zwyczajnych. Dowodzi to pragnienia wewnętrz
nego pokoju, jak im  je s t k ra j przejęty. Gdzieindziej 
dowodziłoby czego innego, tu  jednakże trzeba mieć 
wzgląd na jakość społeczeństwa i jego potrzeby.

Sprawdzenie wyborów i adres, zajęły trzy  posie
dzenia. N a czwartem dopiero przystąpiono właściwie 
do obrad, które rozpoczęły! się sprawozdaniem m ini
stra, o stanie oświaty w kraju . . . .

D la braku  jednakże miejsca w mmejszćj korre- 
spondcncji, o ciekawem tem ze wszech m iar sprawo
zdaniu napiszę w następnej. T u  zaś, dla uzupełnienia 
obrazu fizjognomji skupsztyny, dodam tylko, ze w niej 
zasiada: handlarzy  40, księży 10, rolników 28, kme- 
tów 23, prezesów sądów pokoju 12, bulibasza 1. A d
wokatów, literatów, nauczycieli, profesjonistów,—ani
jednego. . . .

Dodam jeszcze (rzecz ze szkupsztyną najm niej
szego nie m ającą związku) że N a p r e d a k ,  dziennik 
serbski w Nowym Sadzie (N eusatz) wychodzący, 
w dająąc się w spór pomiędzy S ł o w e m  lwowskim 
a W i e s t n i k i e m  j u g o z a p a d n o j  i z a p a d n o j .  R o 
s j i  o artyku ł p. t. „k ilka  słów od prawosławnych 
chrześcijan do unijatów " i stając po stronie^ W i e s t -  
n i k a ,  daje Słowu lekcję historji. Tw ierdzi, że p ra
wosławie nigdy proszelitó w przemocą nie robiło. W  tym  
względzie odwołuje się do świadectwa historji kościo
łów prawosławnych, a między innem i i rosyjskiego. 
Zapomina biedny N a p r e d a k ,  o skasowaniu unji 
przez M ikołaja i prześladowaniu unijatów, o kasow a
niu kościołów i klasztorów  katolickich, o prześlado
waniu katolików, o praw ie o małżeństwach m iesza
nych. T ak  to N a p r e d a k  zna historję!...

POLSKLA.
PROCES PRZECIWKO POLAKOM W BERLINIE.

(Dalszy ciąg).
P r e z e s .  O skarżenie twierdzi, że pan  towarzy- 

łeś oddziałowi Taczanowskiego i brałeś udział w po
tyczkach pod Pyzdram i, Kołem i Ignacewem.

O b ż a ł o w a n y .  Do obozu Taczanowskiego przy
byłem  26 kw ietn ia i prosiłem go, aby mnie przyjął 
do swego oddziału. O dradzał mi, lecz ja  oświadczy
łem, że chcę wziąść udział w boju i dla tego miłoby 
mi ’było walczyć pod jego dowództwem. Dodałem, że 
przybyw am  jak o  prosty ochotnik i życzyłbym sobie 
tylko, aby mnie nie używano do służby polowej, na 
co Taczanowski przystał. Bliższych szczegółów dal
szych nie umiem podać.

P r e z e s .  Czy pan sam ty lko przeszedłeś gran icę?
O b ż a ł o w a n y .  Zupełnie sam i nic nie mia

łem z sobą. _ . . . v -
P r e z e s .  N a tery  tor jum  pruskiem  nie miałeś pan

zatem żadnej broni. i
O b ż a ł o w a n y .  Żadnej, zresztą nie wymagałem 

zająć w  obozie żadnego ważniejszego stanowiska, gdyż 
nie mam w yobrażenia o wojskowości.

P r e z  es . W  oskarżeniu k ilkakro tn ie  je s t Wzmian
ka, iż ochotnicy musieli po przejściu granicy  składać 
przysięgę żołnierską.

O b ż a ł o w a n y .  Podczas mego pobytu w obozie 
nigdy o tem  nie było mowy. Taczanow ski je s t pro
stym  człowiekiem, k tóry  nie lubił dużo formalności, 
korowodów, dla tego też nie odbierał żadnych przy
siąg. O ile mi wiadomo pozostawił on także wszyst
kich  urzędników  dawnych w urzędach, powiedziawszy 
im tylko, że odtąd m uszą słuchać rozkazów rządu na-
narodowego. . . .

P r e z e s .  Również je s t mowa w oskarżeniu, ze 
odbywano sądy w ojenne i wykonyw ano wyroki tychże.

O b ż a ł o w a n y .  Nim odpowiem na  to zapytanie 
chciałbym tu  podnieść, że w denuncjacji przeciw mnie
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posunięto się tak daleko, iż twierdzono, jakobym 
wcale nie był rannym i ranę kazał sobie zadać sztu
cznie lekarzowi.

Naczelny prokurator A d lu n g . O tem nie ma 
wzmianki w aktach.

Rzecznik E l  w en. Przepraszam, w tej chwili 
właśnie odszukałem w aktach ten szczegół. Niejakiś 
Połomski (?) miał powiedzieć p. Baerenspungowi, że 
p. Niegolewski wcale nie jest chory, w skutek czego 
natychmiast zarządzono śledztwo.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r .  Skoro denuncjacja taka 
zaszła, musiano zarządzić śledztwo. Zresztą skoro 
tylko zobaczyłem pana Niegolewskiego, nie mogłem 
wątpić, iż rzeczywiście jest rannym.

O b ż a ł o w a n y .  Lecz i na tem nie dosyć. Powie
dziano żem ranny w ucieczce. Powiedział to p. Bae- 
rensprung, gdy tymczasem świadectwa lekarskie po
świadczą, iż nie raniono mnie z tyłu.

P r e z e s .  O tem nie ma wzmianki w aktach.
Rzecznik L i s i e c k i .  Zauważam, że indywiduum 

owe, które stę trudniło denuncjacjami, dotąd jeszcze 
ciągle mnie nowemi denuncjacjami molestuje.

P r e z e s .  W  istocie?!
O b ż a ł o w a n y .  Co się tyczy pytania p. prezesa, 

odpowiem, że w czasie mego pobytu w obozie ani 
razu nie zwołano sądu wojennego, to także potwier
dziły zarządzone w tej mierze śledztwa. Podczas egze
kucji w Zagórowie nie było mnie jeszcze w obozie. 
Otóż to właśnie nieszczęście dla p. Baerensprunga! 
Nietylko nas wtrącano do więzień, ale nawet ciż sa
mi urzędnicy pokrzywdzili nas na honorze, honor zaś 
wyżej stoi nad życie.

Rzecznik E l  wen .  Zarzucają hr. Działyńskiemu, 
iż przez swą ucieczkę dokumentował uznanie swój 
winy. P . Niegolewski nie uciekł; był w kraju pod 
panowaniem rosyjskiem, gdy car nadał amnestję 31 
marca, którą mógł do siebie zastosować i która była
by jego osobę zabezpieczyła. Mimo to powrócił do 
W . Ks. Poznańskiego, który to fakt poświadcza, że 
nie uważał za możebne, aby go tutaj stawiano pod 
sąd o zdradę stanu.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r .  Jeśli udowodnionem 
będzie, że przedsięwzięcie było skierowane przeciw 
Prusom, wówczas amnestja nie mogłaby zabezpieczać 
obżałowanego. Oprócz tego polacy przecież oświad
czyli jednogłośnie, że amnestji przyjąć nie chcą.

O b ż a ł o w a n y .  Panie prezesie! Każdy człowiek, 
dla którego ideał ma jakąkolwiek wartość, posiada 
zdolność za ideę ukochaną przez siebie walczyć i 
umierać, walkę zaś tę wywołano niejako przemocą, 
gdyż chciano to, co jedynie jeszcze pozostało nie
szczęśliwym poddanym cara, t. j . honor zniszczyć, 
polacy podlegli berłu pruskiemu nie tylko rodakom 
swoim, ale i narodowi niemieckiemu byliby podążyli 
z pomocą, gdyby temu ostatniemu zagrażała podobna 
krzywda na honorze. Taką była idea, dla którój prze
chodziliśmy kordon, a nie żadna zbrodnicza myśl 
przeciw Prusom. Co do mnie, czuję się szczęśliwym, 
że brałem udział w tej walce, gdyż ona przywiodła 
do skutku, co w Prusach stało się na drodze legal- 
nój, to jest rozwiązanie kwestji włościańskiój. Akta 
wykażą, ja k  chętnie polacy ułatwiali to rozwiązanie. 
Poddani w Królestwie Polskiem i w Galicji wciąż 
prosili, prawie bym powiedział: żebrali u rządu, aby 
nadano wolność włościanom, a jednakże nie uczynio
no tego. Dopiero powstanie ostatnie sprowadziło ten 
rezultat, a po uwłaszczeniu włościan przez rząd naro
dowy, rząd moskiewski widział się zmuszonym prze
prowadzić tę kwestję. Jest to zatem rezultat niezmier- 
nój wagi, który osiągnęliśmy.

P r e z e s .  Miałeś pan także broń zakupywać?
O b ż a ł o w a n y .  Do tego się natychmiast przy

znałem, lecz nie pojmuję, jakby ztąd można wypro
wadzić winę o zbrodnię stauu.

P rezes . Zakupno broni samo wsobienie jest zaka
zane, lecz zarzucają panu,żeś przez to wspierał powstanie.

O b ż a ł o w a n y .  Zakupowałem broń właśnie dla 
tego, że miała ona być użytą do wspierania polaków 
w walce przeciw Moskwie.

P r e z e s .  W  końcu zwrócono uwagę na częste 
obcowanie pana z ks. Radziwiłłem i hr. Raczyńskim.

O b ż a ł o w a n y .  Czynność ks. Radziwiłła nie mu
siała być tak  znaczną, kiedy oskarżenie uciekać się 
musiało przeciw niemu aż do przytaczania listów do 
narzeczonój. Z obcowania z księciem nie można wniosko
wać na polityczną działalność lub nawet na rozmowy 
politycznej treści, gdyż książę jest młodym człowie
kiem, wesołym i lubiącym zabawę. Hr. Raczyński 
był jednym  z najszlachetniejszych mężów, jakich zna
łem; był to mąż bardzo wysoko ukształcony, ideał 
szlachetności. Z zażyłości z nim nie można wniosko
wać zamiaru zbrodni stanu.

Na tem przerwano badanie i posiedzenie zam
knięto. c' n ł

— Majątek U ż u s o l e  należący do obywatela 
Akko w kowieńskim powiecie, został skonfiskowany 
przez Murawiewa Wieszatiela, a na gruntach wyno
szących 1435 dziesięcin ma być założona wieś pod 
nazwą A l e k s a n d r o w s k  z cerkwią dla osiedleńców 
Moskali, których tu przypędzą. Osiedleńcy starowiercy 
w Użusola, odznaczyli się w powstaniu różnemi wy
stępkami. Oni to pospieszyli z uwiadomieniem do 
Kowna skoro tylko oddział Korewy pokazał się w Użu- 
solu, brali udział w potyczce i w ujęciu Korewy, 
który był potem rozstrzelany, jak  i w ujęciu dowódzcy 
Kuczewskiego. Murawiew hojnie ich wynagrodził, 
a my tu dla potomności notujemy ich czyny.

— Donoszą z Siedlec do „Czasu", że tameczny 
satrapa Maniukin wykonywa częstsze wyroki śmierci 
niż w Warszawie. W  ciągu ostatnich siedmiu tygo

dni powieszono tam pięciu a dwóch rozstrzelano; mię
dzy tymi w jeden dzień 17 Sierpnia, czterech stracono 
na szubienicy, a jednego rostrzelano. Znajduje się 
także jeszcze kilku skazanych na śmierć w więzieniu 
siedleckiem. Postępowanie sądowe odbywa się w Siedl
cach bardzo summarycznie. Niektóre tylko z wyro
ków sądu wojennego przesyłane bywają do potwier
dzenia, do Warszawy do audytorjatu polowego, inne 
zaś nie są tam posyłane. T ak  bez zatwierdzenia 
w Warszawie wyroku, stracony był w Siedlcach ks. 
Lewandowski, którego całą winą było, ja k  to sam 
„Dzień. W arsz." po jego uwięzieniu oznajmił, iż uwol
nił dwóch powstańców z rąk  chłopów, skłoniwszy ich 
namową, aby przytrzymanych puścili. „Dzień. W arsz." 
nie ogłasza wcale wyroków śmierci dokonywanych na 
prowincji, lecz tylko te które w Warszawie dokony
wane bywają i o których łatwiój dochodzi wiadomość 
za granicę, co się zaś dzieje na prowincji to głęboką 
okryte jest tajemnicą. Ta chęć tajenia wyroków spo
wodowała zapewne nakaz, iż krewnym więźniów nie 
wolno mieszkać w Siedlcach. Nie wiedzą tóż oni 
długo, co się stało z więźniami, czy ponieśli śmierć, 
czy tóż wywiezieni są na Sybir, a tóm mniój wiedzieć 
mogą jakiego więźnie doznają obejścia.

— Czytamy w nrze 126 „Czasu" co następuje:
„Dziś znowu ojciec święty ma się znacznie łepiój, 

a onegdaj powstawszy z łóżka przyjmował zaraz w le
tniej rezydencji przełożonego kapłanów polskich, któ
rzy przytułek znaleźli w gościnnym domu la Trinita 
dei Pellegrini. Zacny ten duchowny złożył Jego świą
tobliwości adres od księży naszych tułaczy zgroma
dzonych we Francji wraz z odezwą ks. Karola Mi- 
koszewskiego do duchowieństwa powszechnego. Pa
pież bardzo łaskawie ten adres przyjął, a komitetowi 
duchownemu polskiemu istniejącemu w Paryżu przy 
ulicy Jacob posłał apostolskie błogosławieństwo, ży
cząc aby pobożne, chrześciańskie i patrjotyczne ich 
przedsięwzięcie ja k  najobfitszy plon przyniosło dla 
nieszczęsnych tułaczy i żeby duchowieństwo wszyst
kich krajów na to odpowiedziało.

Pius IX. znał już prześliczny i prawdziwie na
tchniony okólnik biskupa orleańskiego ku poparciu ode
zwy ks. Mikoszewskiego i jego kolegów, i bardzo był 
wzruszony tem arcydziełem wymowy. Czcigodny 
przełożony naszych kapłanów tułaczy, miał prawie 
całogodzinne posłuchanie, na któróm wiele ważnych 
rzeczy, ja k  mię zapewniano, miał usłyszeć z ust naj
wyższego pasterza. Tenże sam duchowny miał w tych 
dniach również długą audjencję u kardynała sekreta
rza stanu. Księża nasi którzy stolicy apostolskiej 
zawdzięczają schronienie jakie tutaj otrzymali, umieli 
sobie zjednać powszechne w Bzymie współczucie, nie 
tylko okropnością swego położenia i Avielkością uczy
nionych poświęceń, ale także wzorowem swojem pro
wadzeniem się, skromnością, pobożnością, cichością 
i wielorakiemi cnoty." _ .

— „Bresl. Ztg" donosi: że partje staromoskiewska 
i niemiecka w Bosji, których przedstawicielami M u r a 
w i e w  i B e r g ,  w ciągłej są walce i pracy aby nie po
zwolić wywrzeć wpływu przeciwnikom na Aleksan
dra H. W  końcu powiada, że wszelkie akrobatyczno- 
muzyczne chęci policji warszawskiej, zabawienia W ar
szawy, pełzną na niczóm, Warszawa jest ciągle smutna 
i tęskna i niczóm rozweselić się nie da.

P rzeg ląd  polityczny.
Negocjacje w W iedniu rozpoczęły się na nowo; 

na posiedzeniu poniedziałkowem konferencja zajmo
wała się uregulowaniem linji granicznój. Jednakże 
niepodobna przypuścić żeby cała sprawa załatwioną 
została przed d“ 15 b. m. w którym się kończy za
wieszenie broni i chyba strony zgodzą się na prze
dłużenie rozejmu. Prasa francuzka zapewnie nie bez 
milczącego zezwolenia rządu występuje otwarcie prze
ciw wszystkiemu co w sprawie księztw, dzieje się tak 
w W iedniu ja k  w Frankfurcie. „Constitutionnel" tak 
się wyraża w tym względzie: „Austrja i Prusy pro
wadziły wojnę nie radząc się księztw, skazanych być 
niememi, biernemi świadkami, i dziś znowu bez współ
działania księztw, prowadzone są negocjacje pokoju 
i podobnież bez poradzenia się ich, bez ich przyzwo
lenia zdecydowane zostaną rachunki kosztów wojen
nych, które one mają zapłacić; jednem słowem wszystko 
co się dziś dzieje w sprawie księztw, dzieje się bez 
nich i przeciw nim, jak  tego dowodzą liczne prote- 
stacje, notowane codziennie przez rozmaite dzienniki." 
Jest to wyraźnym objawem niezadowolenia z powodu 
że rady F r a n c j i  nie były uwzględnionymi, nie można 
wyraźniej tego dać do zrozumienia, ja k  w słowach 
któremi „Constitutionnel“ kończy swoje uwagi." Gdyby 
ustępując bezstronnym radom opinji Europy, mocar
stwa od początku były zezwoliły na poradzenie się 
życzeń ludności, zamiast odwołania się do brutalnej 
siły, unikniętoby wielu smutnych wypadków, wielu
niesprawiedliwości."

Są to na nieszczęście tylko słowa, które równie 
pozostaną bez skutku ja k  spóźnione wystąpienie ga
binetu londyńskiego, który w chwili kiedy uroczysty 
trak tat pokoju ma uświęcić i ostatecznie zatwierdzić 
rozszarpanie państwa duńskiego, występuje z nową 
protestacją, równie bezsilną jak dawniejsze jego po
gróżki. Ta, że się tak  wyrazimy, pośmiertna prote- 
stacja Anglji, może tylko zmniejszyć małą pozostałą 
resztkę jój powagi w radzie Europy.

Cesarzowa francuzka wyjechała w d. 6 b. m. 
do Schwalbach, zkąd parę dni pierwój wyjechała ca
rowa moskiewska, udając się do I' riederichshafen, 
gdzie teraz z powodu obecności carskiej rodziny, po
licja otrzymała polecenie prowadzenia najściślejszej

kontroli względem przyjezdnych, tak iż nikt ani z je 
ziora wylądować tam, ani od strony lądu przejść przez 
port nie może, kto nie posiada najregularniejszego, 
najdokładniój wizowanego paszportu. Podróż cesarzo- 
wój Eugenji sprawiła niejakie wrażenie we Francji, 
ale dzienniki usiłują tlómaczyć tę wycieczkę interesem 
zdrowia cesarzowćj, która jak wiadomo co rok wy
jeżdżała na kurację do Biarritz, a w tym roku nie 
uczyniła tego.

Wiadomości z Włoch o tyle są ważnemi, że do
noszą o pomyślnym postępie negocjacji między P a
ryżem i Turynem w przedmiocie kwestji rzymskiej. 
Jenerał Menabrea prowadzi te układy, których rezul- i, 
tatem będzie stanowcze współdziałanie armji okupa- 
cyjnój francuskiój w ściganiu bandytyzmu podtrzymy
wanego ciągle przez burbonistów mieszkających w pań
stwie papiezkióm. Już dowódca francuski w Rzymie 
kazał przytrzymać i oddać władzom włoskim jednego 
z najgroźniejszych przywódców bandytów, niejakiego 
Farina. Z innćj strony korespondenci włoscy łudzą 
się tak ja k  niegdyś pewne stronnictwo w Polsce, na
dzieją przychylności Austrji dla Włoch. Według nich 
gabinet wiedeński ma niezwłocznie uznać królestwo 
włoskie i starać się przez przyjazne stosunki z rzą
dem króla W iktora Emanuela, zapewnić sobie spo- 
kojność i bezpieczeństwo co do dotychczasowych swoich 
posiadłości włoskich. Na poparcie tych zaślepionych 
nadziei przytaczają oni, że Austrja ma wkrótce zmniej
szyć znacznie siłę armji, że rząd cesarski odmówił 
byłemu królowi neapolitańskiemu schronienia w po
łudniowym Tyrolu, aby zapobiedz nowym kłopotom 
któreby ztąd wyniknąć musiały na granicy włoskiój. 
Wszystko to nie jest dla nas dostatecznym dowodem 
przyjacielskiego usposobienia Austrji dla Włoch, które 
nie mogą zostać jej szczeremi przyjaciółmi dopóki 
nie odzyskają Wenecji. Austrja nie jest tak prosto
duszną i nie zwykła zaniedbywać wszelkich potrzeb
nych środków ostrożności. Oto i w tój chwili czapka 
gore na jój głowie. Wyobraziła ona sobie że osta
tnie wypadki w Genewie wywołane zostały przez je 
dno z potężnych sąsiedzkich mocarstw i bojąc się 
czy nie o jej skórę tu idzie, wysłała natychmiast 
pewną znakomitą osobę posiadającą w zupełności naj
wyższe zaufanie i osoba ta codziennie wysyła z Ge
newy gońca z poufnemi doniesieniami.

W  obec tak zupełnego usunięcia się rządu fran- 
cuzkiego, od wszelkiego czynnego udziału w kwe- 
stjach politycznych, niepokojących Europę w ostatnich 
czasach, nic dziwnego, że opinja publiczna we F ran 
cji wyłącznie prawie od niejakiego czasu zwróciła 
się ku sprawom wewnętrznym, i wybory, zmiany 
w prefekturach, a szczególniej pogłoski o częściowćj 
przynajmnićj zmianie gabinetu, pociągającej natural
nie za sobą pewną zmianę systemu, stanowią teraz 
główny a raczej jedyny przedmiot wszelkich rozumo
wań i komentarzy Ministrowie którzy się w różne 
strony rozjechali na czas pobytu cesarza w obozie 
pod Chalons, pośpiesznie wracają do stolicy i to daje 
powód do przypuszczenia, że w polityce wewnętrznój 
na coś ważnego się zanosi. Zmianę gabinetu zapowia
dają co najpóźniój przed rozpoczęciem nowych posie
dzeń prawodawczych. Cesarz jak mówią, waha się 
dotąd w wyborze między systemem p. Bouher i tym 
którego przedstawicielem jest p. Persigny. Ci dwaj 
mężowie stanu mieli sposobność dać poznać swoje 
ideje w mowach które, mieli niedawno, jako prezy- 
dujący w radach głównych departamentowych. Każdy 
z nich ma odmienny zupełnie sposób zapatrywania 
się na drogę, jakićj winniśmy się trzymać w rozwi
janiu naszego życia konstytucyjnego. Bardzo bliska 
przyszłość pokaże nam który odniesie zwycięztwo, a 
jest to kwestja względem niezmiernie ważnych dla 
Francji' następstw. Tryum f p. Rouher zapewniałby 
nam przynajmnićj cokolwiek więcćj parlamentaryzmu,, 
przeciwnie zaś p. Persigny, przytłumiłby go zupełnie.
P. Persigny na nieszczęście ma daleko więcćj szans 
powodzenia, wskazują go nawet jako przyszłego mi
nistra stanu. Zdaje nam się że ci którzy w razie 
zwycięztwa p. Rouher spodziewają się zmiany zagra- 
nicznćj polityki francuzkiej i wróżą zwrot korzystny 
dla sprawy ludów dążących do idei liberalnych, łudzą 
się zupełnie.

Listy z Bukaresztu donoszą o nadzwyczajnych 
środkach zarządzonych przez rząd rum uński, w celu 
wydalenia z tego kraju cudzoziemców, których znaczna 
liczba tam się zbiera. Anglja i Francja wystąpiły 
z energicznemi reklamacjami przeciw temu wydalaniu 
a mianowicie sposobowi przeprowadzenia go, i podo
bno wszyscy konsulowie innych mocarstw, prócz Au
strji i Moskwy, przystąpili mniej więcej stanowczo 
do tych reklamacji. Książę Kuza usiłował wprawdzie 
nadać temu prześladowaniu cudzoziemców charakter 
kroku przedsięwziętego w interesie bezpieczeńswa euro
pejskiego, ale znający stosunki Rumunji, wiedzą do
kładnie, że środek ten przedsięwzięty został naprzód 
w obawie wewnętrznych rozruchów, w których cudzo
ziemcy z pewnością występowaliby przeciw rządowi, 
a powtóre skutkiem zobowiązania przyjętego wzglę
dem rządu moskiewskiego. Wiadomo, że reprezentant 
cara na konferencjach w Konstantynopolu,^ nie pod
pisał protokułu ugody między księciem Kuzą i Por- 
tą po Coup d‘E ta t, i dopióro w parę tygodni późniój 
w liście do Ali-paszy przesłał swoją ratyfikację, po 
zobowiązaniu się ze strony księcia Kuzy do kroków 
przeciw cudzoziemcom, a mianowicie Polakom, które 
obecnie wprowadzają tam w wykonanie. Moskwa żą
dała tego, aby nie dopuścić w pobliskości swoich krain 
tworzenia się polskiego komitetu i utrzymania ducha 
narodowego w sąsiednich prowincjach pod jarzmem 
carskióm zostających. -

W  drukarni „O jczyzny" w Bendlikonie (pod Zurichem).—Redaktor odpowiedzialny, J .  W a g n e r .


